
XV NIEDZIELXV NIEDZIELA A ZWYKŁAZWYKŁA
12. VII. - 202612. VII. - 2026

 INTENCJE MSZALNEINTENCJE MSZALNE
10:00am    ++ Irena i Stanisław Ciosek          /córka z rodziną/    ++ Irena i Stanisław Ciosek          /córka z rodziną/
12:00pm    ++ z rodzin: Szemiel, Pluta, Zagdański, Elkamel
                                                                                      /Edyta/
 Poniedziałek/Monday             
 Wtorek/Tuesday         
Środa/Wednesday                                  
8:00am  for God’s blessing and health for Mark Milosch
Czwartek/Thursday               
8:00am                                                                           
Piątek/Friday                 
8:00am                         
Sobota/Saturday                         
8:00am  za Parafian  za Parafian

Niedziela   19. VII.            
 10:00am  o Boże błogosławieństwo i zdrowie dla Marty
                                                                                       /Edyta/
 12:00pm  o Boże błogosławieństwo i zdrowie dla Pawła 
                                                                                 /B. Jaruga/

 

Niedziela  –   12. VII  
10:00 – M.Michalski
12:00 – I.Macander
Niedziela  – 19. VII
10:00 – A.Sułkowski          
12:00 – Ł.Paszkowski

MÓDLMY SIĘ ZA CHORYCH
Maria  Boyland,  Elżbieta  Słomińska,  Kasia  Sosińska,
Wanda Suder, Krystyna Ziętak, Joan Ziomek, Madelyn
(Maddie)  Cabatic,  Helena  Rakowska,  Jolanta
Kwiatkowska,  Marian  Mols,  Maria  Obrzut,  Karol
Klonowski,  Lynn  Tomkunas,  William  Birely,  Steven
Witczak, Maria Kropiowska, Linda Goleski, Ewa Syska,
Bogusław  Szemiel,  Ela  Siwanowicz,  Grzegorz
Gmurczyk

DYŻUR W KAWIARENCE - 
Zachęcamy do dyżurów w Kawiarence,  chociaż  raz  w
roku  każda  rodzina  powinna  podjąć  taki  dyżur.  To
niewielki wysiłek (zrobienie kawy i upieczenie ciasta), a
duża pomoc dla dobra wielu. Bóg zapłać! 

PIKNIK PARAFIALNY
Niedziela 16 sierpnia

Dziękując Bogu za 11 lat posługi duszpasterskiej w
naszej Parafii księdzu Jerzemu, zapraszamy Parafian,
Przyjaciól  Parafii  i  Gości  na  parafialny  piknik  w
niedzielę 16 sierpnia po Mszy Świętej o godzinie 12-
tej.

Małżeński maraton
Statystyki zatrważają. Według danych GUS, w 2025
r.  w Polsce orzeczono ok.  61 tys.  rozwodów, co w
praktyce  oznacza,  że  na  100  zawartych  małżeństw
przypada średnio ponad 30 rozwodów. Najczęstszym
powodem  podjęcia  decyzji  o  rozwodzie  jest
niedochowanie wierności małżeńskiej, a w ponad 2/3
przypadków  pozew  rozwodowy  wnoszą  kobiety.
Najwięcej  rozwodów notuje się w grupie wiekowej
40-49  lat,  a  ich  wskaźnik  jest  niemal  trzykrotnie
wyższy  w  miastach  niż  w  ośrodkach  wiejskich.  Z
danych GUS wynika, że od 2014 r.  odnotowuje się
nieznaczny spadek liczby rozwodów, co pozwoliłoby
dostrzec światełko w tunelu, gdyby nie fakt, że spada
również liczba zawieranych małżeństw. GUS podaje,
że  w  2025  r.  zawarto  ok.  133  tys.  związków
małżeńskich,  o  ponad  2  tys.  mniej  niż  w  2024  r.
Tendencję tę obrazują również wyniki badań Instytutu
Statystyki  Kościoła  Katolickiego.  Według  jego
danych,  w 2014 r.  udzielono 132 tys.  sakramentów
małżeństwa, w 2019 r. – ponad 125 tys., rok później –
91,4 tys., a w 2024 r. – już jedynie 68,2 tys. Z roku na
rok  wzrasta  także  średnia  wieku  nowożeńców –  w
2024 r. dla mężczyzn wynosiła 32 lata, a dla kobiet
30  lat.  To  tyle,  jeśli  chodzi  o  statystyki.  Powiało
pesymizmem? Niestety, tak. 
Trudno nie zauważyć, że instytucja małżeństwa jest w
kryzysie.  Wśród  jego  przyczyn  wymienić  można
przemiany kulturowe, emancypację kobiet oraz coraz
silniejsze  dążenie  do  wolności  osobistej  i
samorealizacji,  które  od  egoizmu  i  egocentryzmu
dzieli cienka granica. Smutna to diagnoza, ale na niej
dzisiaj nie chcemy się zatrzymać. Dzień Męża i Żony,
który  obchodzimy  13  lipca  w  nawiązaniu  do  daty
ślubu świętych Zelii i Ludwika Martin, rodziców św.
Tereski  od  Dzieciątka  Jezus,  jest  doskonałym
pretekstem,  by  z  uwagą,  czułością,  ale  i  z
optymizmem  jednak  spojrzeć  na  małżeństwo.  Z
optymizmem,  bo  na  szczęście  ciągle  odnajdujemy
wokół siebie przykłady par, które swój małżeński stan
sobie cenią i potrafią długie lata przeżyć w zgodzie i
miłości.  Czynimy  to  oczami  ekspertów
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długodystansowców  –  mężów  z  kilkudziesięcioletnim
stażem,  którzy  dowodzą,  że  można  i  da  się  przebiec
małżeński  maraton.  Nie  bez  powodu  poprosiliśmy  o
uchylenie  tajników  sztuki  małżeńskiej  mężczyzn.
Chcieliśmy,  by  o  miłości  i  sztuce  bycia  razem
opowiedzieli  tym  razem  ci,  którzy  o  sentymenty  i
czułostkowość  nie  są  na  co  dzień  podejrzewani.
Ciekawił nas męski punkt widzenia w tej sprawie. Nie
zawiedli nas i z pewnością Państwa nie zawiodą. Miał
być konkret – i jest konkret. 
„Małżeństwo  nie  polega  na  tym,  aby  zaczynać  od
wysokiego «C», a potem już tylko – najpierw powoli, a
potem  na  łeb  na  szyję  –  «zwijać»  ten  interes.  Jest
zupełnie  odwrotnie.  Prawidłowo  przeżywane
małżeństwo  jest  jak  idealnie  rozplanowany  bieg
maratoński”.  Tomasz  Strużanowski,  notabene
maratończyk,  podaje  top  12  rad,  czyli  przepis  na
małżeństwo, by było ono nie biegiem dwojga ludzi obok
siebie, ale drużynowym biegiem dwojga ludzi razem (s.
10-11).  Jakie  to  rady  –  nie  będę  zdradzać,  powiem
jedynie, że tyle samo są odkrywcze, ile oczywiste, ale w
praktyce, wiadomo, najwięcej problemów sprawiają nam
oczywistości. Lektura to zatem warta uwagi – zwłaszcza
tych  wszystkich,  którzy  coś  w  swoim  małżeństwie
chcieliby skorygować, naprawić.
O tym, co trwale łączy, choć dwoje ludzi wiele też różni,
opowiada drugi z długodystansowców – Marian Salwik
(s.  12-13).  „Inna  perspektywa  życia  rodzinnego,  inne
temperamenty, inne przyzwyczajenia,  może nawet inne
oczekiwania... Czy nasze spotkanie mogło przerodzić się
w coś trwałego? Mogło i rzeczywiście przerodziło się w
małżeństwo i rodzinę”. Chłopak ze Śląska i dziewczyna
z  Podkarpacia  zbudowali  trwały  dom na  fundamencie
wiary,  bo  jak  podkreśla  p.  Marian,  choć  ślubowanie
sobie  miłości  wobec  Boga  nie  jest  pełną  gwarancją
małżeńskiego  sukcesu,  to  bez  tego  zobowiązania
wszystko  może się  „posypać”.  I  może właśnie  w tym
tkwi  tajemnica  wysokiej  liczby  rozwodów  –  w
niezaproszeniu do swojego małżeństwa Boga, z którym
łatwiej przeżyć ciężkie chwile – bo przecież życie nawet
z  najukochańszą  osobą  ma  swoje  wzloty  i  upadki,
trudne,  a  czasem  ekstremalnie  trudne  momenty.  Ale
można, da się. Dowodzą tego małżeńscy maratończycy.

/“Niedziela” 2026/

Lekarstwo na zło
Osobiste doświadczenia spowiedzi bywają różne. Wiele
zależy od wieku, środowiska, w którym dorastaliśmy, od
spowiedników,  wreszcie  od  naszej  wrażliwości...

Niewątpliwie sporo w tej kwestii mają do zrobienia
rodzice.  Profesor  Magdalena  Wanot-Miśtura  w
najnowszym temacie numeru przyznaje: „Bardzo mi
zawsze  zależało,  aby  córki  widziały  mnie
przystępującą do spowiedzi, (...) żeby poczuły wagę
chwili, a w przyszłości również szły tą drogą” (s. 12).
Skąd spowiedź  jako  temat  wiodący  w numerze  już
wakacyjnym?  A czemu nie?  –  można  zripostować.
Czy lato ma nieść wyłącznie lekką lekturę? Przecież
wolny  czas  oznacza  także  możliwość  podjęcia
głębszej refleksji, zwolnienia, popatrzenia na siebie w
szerszej  perspektywie.  I  od  razu  przepraszam  tych
spośród Państwa, którzy są przekonani do spowiedzi,
którzy  doświadczają  wielkiej  mocy płynącej  z  tego
sakramentu. Dziś zależy nam głównie na dotarciu do
osób, które wzięły sobie do serca pojawiające się co
jakiś  czas  medialne  sensacje  podważające  istotę
spowiedzi.  Do ludzi,  którzy pytają:  po co rozliczać
się z grzechów? Co zyskam na spowiedzi, jaki w niej
sens?
Podejmujemy temat  spowiedzi  także  dlatego,  że  to
jeden  z  najbardziej  widzialnych  znaków  bycia
katolikiem,  fundament  naszej  uczciwości  wobec
siebie  i  wobec  Boga.  A  ten  skonfliktowany,
podzielony świat bardzo potrzebuje takich wyraźnych
znaków  przynależności  do  Stwórcy.  Potrzebuje
pokoju  i  pojednania,  a  te  zaczynają  się  w  sercu
pojedynczego człowieka, także przez spowiedź. Nie
da się utrzymać więzi z Chrystusem bez sakramentu
pojednania.  Spowiedź  nie  jest  sezonową  duchową
kąpielą.  Ona  ma  poprowadzić  do  głębszego
przeżywania wiary w Boga, ma tworzyć nowe więzy,
które nas z Nim zespolą. Każdemu dana jest szansa
na  naprawienie  zła,  które  niszczy  naszą  więź  ze
Stwórcą, niszczy nas samych i rani ludzi obok nas.
Zło staje się wszechobecne i przez to tak zwyczajne,
niemal  akceptowalne,  gdy  ludzie  przestają  czuć
zagrożenie. Przytępia ono zmysł moralny – człowiek
traci  wyczucie  tego,  co  wolno,  a  czego  za  żadne
skarby robić się nie godzi. Sytuację uratować może
jedynie  budzenie  sumień,  przypominanie  wciąż  na
nowo, że istnieją wartości, prawdziwe wartości, które
ten  świat  sklejają  w  jedno.  Nawet  za  cenę  bycia
społecznie  przegranymi  nie  możemy  akceptować
kompromisów z niemoralnością. Przeciwnie – trzeba
jasno i głośno zdefiniować w swoim sumieniu, co jest
dobre,  a co złe,  co jest  wymogiem etycznym, a co
prywatnym interesem. Tylko w ten sposób ludzkość
ocaleje. /“Niedziela”/
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